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SIEROTY POLSKI.
Po niez liczonych m ę c z e n n i ­

kach polskich ,  k tórzy padli ofiarą 
n iszczycie ls twa lab o k r u c i e ń s tw a  
bolszewików w Rosji ,  pozosta ły  o- 
puszczonc dzieci,  j ako  pamią tk i  
cierpienia i żywe te s t am en ty  ich r o ­
dziców.  Jed y n ą  wspólną  m a tką  tych 
wszystkich  dzieci pozosta ła  P o lska ,  
do które j  z n ieznanych  grobów w o ­
ła ją  b łagalne glosy o r a tunek dla 
s ierot .  Przybyło  ich do nas  około 
60,00®, ro z m ie sz c z o n y c h  po p rz y­
tu łkach  w kraju.  Są nagie i bose,  
głodne i chor e  Na wyżywienie ich 
i odzianie  p o t r ze b a  t ry l jonów m a ­
rek,  a ubogi s k a r b  p ań s tw a  może  
im dać za ledwie  tysiące. Kto je ma 
ocalić . od śmierci? Społeczeńs tw o 
nie tylko powinno spełnić ten o b o ­
wiązek,  a l t  go bez wysiłku spełnić  
m oże .

P o  wojnie obok nizin, ubós twa 
wniosły się w ni cm olbrzymie  góry 
dosta tku i zbytku.  P r z e z  cały czas  
swego is tn ienia  P o l sk a  nie widzia­
ła tylu i tak nagle zg r o m a d z o n y c h  
bogac tw w rę kach  ludzi, k tórzy bez 
t rudu wyłowili zyski z jej r o z s t r o ­
jonego życia, z jej gos podarczych  
p rz e w ro tó w  i z jej n ieszczęść .  J e d ­
ni wygrali  wielkie losy na szczęś l i ­
wych p rzypadkach,  drudzy na po ­
myślnych speku lac jach ,  inni na 
n iecno tach

P omińmy rewizję sumień i r a ­
chunek ich" grzechów,  p rzes tań m y

na s twierdzeniu  oczywis tego faktu,  
że w spo łeczeńs twie  naszem  wy­
tworzyła  się gr ub a w a r s t w a  d o r o b ­
kiewiczów,  k tórzy za bogac twa nie 
wyp łacaj ą  mu się nawet  d r o b n ą  
c z ą s tk ą ,  Ich kasy i worki  z a m k n ą ł  
cynizm,  k tóry  oślepł  i zobo ję tn ia ł  
na  pot rzeby narodu .  Są dusze  tak 
skamienia łe ,  źe z nich  nie wydobę- 
dą  litości na j t ra g ic zn ie j sżc  widoki i 
n a ju ro c zy s t sze  zaklęci a .  Nie do nich 
też z w r a c a  się nasze  wezwanie ,  ale 
do tych,  k t ó r e  upojone  nad m ia r em  
powodzenia obud zą  się niewątpliwie,  
us łyszawszy płacz s ierot  n a r o d u  i 
pospieszą im z p o m o c ą

Wszyscy,  mając y takie wra ż l i ­
we a chwilowo zn iec zu lone dusze,  
zważcie ,  jakim to nikłym ubytkiem 
dla waszej  k ieszeni  lub zapasów 
będzie  ofiara ,  jeśli  tym s iero tom 
dacie tys iączny u łam ek  wasze j  z a ­
możności .

Idźcie osobiście lub przenieście 
się myślą do tych ro jów biednego 
r o b a c tw a  ludzkiego,zdeptanego c ięż- 
kiemi s topam i  z łego  losu.  do tych 
p r z ez  bu rzę  r z u c o n y ch  w ponie­
wierkę bez radnyc h istot,  k tó re  nie 
mają  czcm  odziać i posil ić wątłych 
ciałek,  k tóre  wzdyma puchl iną głód, 
k tóre  koło siebie nie widzą nikogo, 
k toby je przytul ił  i przynajmniej  
z łago dz i ł  im ból p rz e d w cz es n eg o  
gnuśnięcia  w s i eroctwie  i nędzy.

Pol iczcie  swoje  mi l jono we do­

chody,  u r a cz c ie  s ię m i l jonow ymdo -  
sytem,  ub ie rz ci e  się w miijonowc 
s t roje i p rz y p a t r zc ie  się niedoli  
tych dzieci,  k tó re  n ikogo nie winią 
i nic przekl inają ,  k tó re  j ednak  swy­
mi szk ie le tami  z p rzyschn ię tą  do 
kości  skórą ,  z za łz aw ionem i  o c z a ­
mi i n iemym smutkiem,  wy po wiada­
ją  naj s t ra sz n ie j sze  os kar żen ie ,  j a ­
kie ludzie do ludzi wyrazić  mogą.

Czy my możemy bez zg ro zy  i 
wstydu pozwolić na to, ażeby one 
tęskniły i prosiły o odes łanie  ich 
już  nie tylko do zacn ej  i ku l tu ra l ­
nej Japonj i ,  k tó ra  była d la  nich r a ­
jem,  ałe do dzikiej Bolszewji ,  któro  
była p iekłem?

Tego tylko mogą żądać  od 
swej matk i  — P o l s k i ?

P.od przewodnic twem pani pre-  
zydentowej  Wojciechowskiej ,  u tw o­
rzył si.ę w Warszawie  Komite t  r a ­
tunkowy,  zbierający składki  w pie­
n iąd za ch  i w p ro d u k tach  dla tych 
nieszczęś liwych dzieci.  P o d o b n e  o r ­
ganiza cj e  powinny szybko pow s tać  
na prowincji .

Niech skarbo nk i  kwesta rsk ie  
o k r ą ż ą  wszystkich,  niech mi ło s ie r ­
nym da dzą  spos obn oś ć  do s z l a c h e t ­
nego czynu,  a n iemiłosiernym do 
ujawnienia s ro m o ty ,  n iech okaż ą ,  w 
jakim s topniu żdobyć się możemy 
na  ofiarę,  g o dną  sz lache tnego  n a ­
rodu.

A miejmy nadzieje,  źe s ię na 
nią zdobędziemy w wielkiej mierze.

A leksander Świętochowski.
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Wiadomości polityczne.
Sprawa Jaworzyny D o w ia d u je -  

my się,  że sp raw a  J a w o r zy ny  r o z p a ­
t rywana  m a  być na p o s i e dz e n i u  Ra dy  
Ligi N a r o d ó w  dnia 15 g ru dn ia  b r.

O wydanie posłów  socjalistycz­
nych. P. p rezes  Popiel  zwota ł  s e j m o ­
wą komis ję  r egu l am ino wą .  Na p o r z ą d ­
ku dz ie nny m zna jdu je  się s p r aw a  w y ­
dan ia  pos tów ( P . P . S . )  Marka,  B o b r o ­
wsk iego i S ta ńc zyk a .

Komandor Young o finansach 
Polski. „ O b se rv e r"  z a m ie sz c za  wywiad 
z k o m a n d o r e m  Y o ung ' i em  w sp raw ie  
jego  poby tu  w Po lsce .  K o m a n d o r  
Young s twierdzi ł ,  że  r ząd polski  nie 
za m ie rz a  e m i t o w a ć  nowej  waluty,  gdyż 
uważa  taki krok p rze d  os i ą g n ię c i e m  
równowagi  bud że to w ej  za p r z e d w c z e s ­
ny.  Na s t ęp n i e  k o m a n d o r  Young  s t w i e r ­
dził  mo ż l iwo śc i  g o s p od a rc ze go  r o z w o ­
ju Pol sk i  a p r ze d ew sz y s lk ie m  z n a c z e ­
nie p rze mys łu  wł ók ienn iczego  w Ł o ­
dzi.  Z d a n i e m  p. Younga u p o r z ą d k o ­
wan i e  f inansów w Po l sce ,  aczkolwiek 
wy ma g a  d ł u ż sz e g o  okr esu  czasu ,  d o ­
p rowadz i  n iewą tp l iwie  do pom yś l neg o  
rezul ta tu.  Wielką trudność uporządko 
Wania finansów — mówi ł  p. Young —  
stanowią komplikacje pol i tyczne.

Jawna i tajna r o b o ta  N iem iec  
Niem cy  nie ta ją się wca le  p rzed ś w i a ­
t em,  że  d ąż ą  do  ob a l en i a  T ra k ta tu  
Wersa l sk iego .  J e d y n ie  środki  p r o w a ­
d zą c e  do  tego ce lu  w ścisłej  t r zymają  
t a j emnicy .  Kto zaś  zna Nie m ców ,  ich 
zd radz ieck i  i zac h ł an ny  c h a r a k te r  o raz  
ich wojow nicz e  usp osob ien ie ,  ten wie 
b a rd zo  d o b r ze  o tern,  że Niem cy  
w bre w  Trak ta towi  W e rs a l s k ie mu  u z b r o ­
jeni są od s tóp  do  głów.  T o  też F r a n ­
cja b a c zn ą  zw rac a  uw ag ę  na t ę  j a w ­
ną  i t a jną  r o b o t ę  Ni em ców .  Gaze ty  
f r ancusk ie  pod kr eś l a j ą  n i e b e z p ie c z e ń ­
s two,  w yt w o rz on e  p rzez  t a jne  f o r m o ­
wan ie  sił wo j sko wy ch  w N iem czech .

Upadek rządu w Niemczech P o  
dyskusj i ,  jaka s ię  wywiązała  na p o ­
s i e d z e n i u  Re ic hs ta gu ,  p rzys tą p io no  do 
g ło sowania ,  w k tó r e m  gab ine t  D-ra  
S t r e s e m a n n a  n ie  uzyskał  v o tu m  z a u ­
fania.

Z ruchu ludow ego . W zesz łą  
n iedz ie lę  odby ło  s ię  na w sp ó l ny m  
zjeźdz ie  w Wa rs zaw ie  po łącz en ie  dwu 
radyka lnych  s t ro nn i c t w  lewicy: „W y­
zwolenie* i g rupy  D ąb sk i eg o ,  w y s t ę p u ­

;

jącej  pod na z w ą  „ J e d n o ś c i  lu d o w ej " .

Traktat po lsko— angielski. W p o ­
n iedz ia łek  po dp i sa ny  zos ta ł  w mini-  
s t e r j u m  s p r aw  zagr an i czn yc h  przez  p. 
min i s t r a  D m ow sk ie go  i p. min i s t r a  
p rze mys łu  i hand l u  Szyd łow sk i eg o  o raz  
przez  pos ła  b ry ty j sk iego  w W a rs za wi e  
sir W. G r e n s e l  Max Mulle ra  t r ak ta t  
ha nd lo w y pol sko —  angielski .  J e s t  to 
f akt  donios ły.  S ta n o w i  on poważny  
e tap  w rozwoju  na sz yc h  s to s u nk ó w  
h an d lo w y c h  ze  św i a t e m  i ek o n o m i c z ­
nego współżyc ia  z innymi  pańs tw ami .  
W sze reg u  t r ak t a tów h an d l ow yc h ,  z a ­
war tych  d o t yc h cz as  p rzez  Po l sk ę ,  układ 
z Wielką  B r y ta n ją  za jm uj e  wybi tne  
mie jsce .

P o  wywiez ien iu  c e s a r z a  N a o o l e -  
oria na  wyspę  E lbę,  m o n a r c h o w ie  
e u r op e j s cy  pos tanowil i  na nowy ład 
u rządz ić  E u ro p ę .  N a r a d a  ta, z w a n a  w 
his torj i  pod  nazw ą  K on gre su  W i e d e ń ­
skiego,  zd ecy d o w ał a  i o losach  P o l ­
ski.  Ks ięs two  Wa rszaws k ie ,  u tw o r z o n e  
w roku 1807 p rzez  N a p o le o n a ,  z o s t a ­
ło ro zd z ie lo n e  p o m ię d zy  Prusy ,  Au- 
s t r j ę  i Ros ję .  Krew prze lana  w leg-  
jo na ch  nie  posz ła  na  m a rn e ,  i choc ia ż  
na  Ko ng re s ie  W ie de ń sk im  nie w s k r z e ­
s z ono  Pol sk i ,  —  nie odważy l i  s ię  j e d ­
nakż e  za b o r c y  na b r u ta l n e  p o de p t a n ie  
wszys tk ich praw n a r o d u  K o n g re s  
o b ie cyw ał  P o ła k o m  we wszys tkich  
t r zech  z a b o r a c h  o d r ę b n ą  o rg an izac ję  
po l i tyczną.  O d  roku 1815 los Ojczyz-  

| rty zawisł  p rze d ew sz ys tk ie m  od p rzy­
sz łości  z a b o r u  rosyj sk iego,  gdyż R o s ­
ja zag a rnę ła  najwięcej  z i em R z ec zy ­
pospol i te j  Polskie j .  C e s a r z  A le k s a n ­
d e r  1 sku tk iem sw oje go  pos tę po w an ia  
w Wiedn iu  na Kongres ie ,  zyskał  o g r o m ­
ną p o p u la r n o ś ć  w śr ód  Po laków.  K o n ­
s tytucja ,  k tó r ą  jako król polski  Alek­
s a n d e r  ogłosi ł ,  zapow iad a ł a ,  że K r ó ­
le s two Po l sk ie  na wieki zos ta j e  p o łą ­
cz o n e  z c e s a r s t w e m ,  al e obok  tego 
g w ar an t ow a ła  P o la k o m  ust rój  o d r ęb n y  
i ca łko wi tą  s a m o d z i e l n o ś ć  w ew n ę t rz n ą  
P o  wyjeżdzie  ce sa rz a  A le ks an d r a  z 
Wa r szawy z a p an ow a ła  r ad oś ć  z p o w o ­
du  d an yc h  ob ie tn ic  Lecz p ie rwsze  
n om in a c j e  n o w ego  króla przyniosły 
rozgoryczen ie .  Na s t a nowisku  n a m i e ­
s tnika  Kró les twa  r od ac y  pragnę l i  uj-

Bank Emisyjny. Co się tyczy 
Ban ku  em isy jnego ,  to p r ac e  p r zyg o­
tow aw c zo  -  o rg an iz ac y jn e  t rwa ją  i w 
m a rc u  roku p rzysz łego  nas tąp i  p r a w ­
d o p o d o b n i e  jego o twarc ie .

Gen. Szeptycki przestał być mi­
nistrem. P r e z y d e n t  Rzpli tej  zwolni ł  
gen.  broni  S ta n i s ł a w a  Szep t yck ie go  z 
u rzędu  min i s t r a  sp ra w  wojsko wy ch  i 
powierzył  mu  k ie rownic two  tego  m i ­
n i s t e r s twa .

P ow ołanie  generała Hallera dp 
służby. „Dzienn ik  P e r s o n a l n y "  Mini ­
s t e r s tw a  sp r aw  w ojs ko wy ch  pod o je  r o z ­
kaz,  powołu jący  gen.  broni  J ó z e f a  H a l ­
lera  do  s t a n u  czynnego ,  w związku ze 
z ło że n i em  m a n d a t u  pose lsk iego.

rzyć ks. A d a m a  Czar to rysk iego ,  * na 
cze le  w o j s k a — T. Kośc iuszkę  T y m c z a ­
s e m  n am ie s tn ik ie m  zos ta ł  gen.  Z a j ą ­
czek,  a w o d z e m  sił zb r o jn yc h  —  bra t  
Al eks and ra  Wielki Ks iążę  Ko ns ta n ty  
k o m is a r z e m  zaś  ce sa r s k i m  przy r z ą ­
dzie Króles twa P o l sk iego  Mikołaj  No-  
wo s i l cow.  T a k  więc  cesarz ,  da j ą c  P o ­
lak om Kons ty tuc ję ,  j e d n o c z e ś n ie  o b ­
d a rz y ł  ich Ks ięc iem K on s t a n t ym  I No-  
w o s i l c o w e m ,  którzy pat rzel i  na K o n ­
s t y tuc ję ,  jak wilk na owcę .  Ci  dwaj  
tyrani  poczęl i  szybko  n iszczyć o d r ę b ­
n o ś ć  Kró les twa ,  aby po łączyć  go w 
j e d n ą  ca łość  z Rosją.  Ro zp ocz ę ły  s ię  
r ządy  samowol i .  P o c z ę to  p i sm a  z a m y ­
kać ,  a r ed a k t o r ów  więzić D op ie r o  P o ­
lacy p rzekonal i  s ię,  że w kraju w o l ­
nym i k on s ty tu cy j ny m nie tytko d z i a ­
łać,  a l e n aw et  m ó w ić  s z c z e r z e  nie 
wolno.  Now os i l co w z a p o c z ą t k o w a ł  
p rz e ś la d o w a n ia  na wielką sk a l ę  nie tylko 
s t a rszych ,  a l e  i swój  to p ó r  n ie na w iśc i  
p r ze n i ós ł  na  uc ząc ą  s ię  młodz ież .  Nie 
uląkł  s ię  na ró d  tych katuszy.  P o la k ó w  
Ogarną ł  p rąd  sp i skowy,  a mło d z ie ż  o 
po w s tan iu  myś l eć  zacz ę ł a .  15 g rudn ia  
1828 roku P io t r  Wysocki ,  i n s t ruk to r  
szkoły p o d ch o r ą ży ch  w Warszawie ,  z a ­
łożył  o rganizac ję ,  m a j ą c ą  n a  ce lu  
os iągn ięc ie  n iepod leg łośc i  kra ju przez  
wa lkę  z b r o j n ą  Sp i sek  rós ł  p r ę d k o  w 
siły i zn a cz en ie .

W sze re ga ch  sp i sk owc ów  zn a la ­
zło się w k ró tc e  wielu of i ce rów,  p rzy­
ł ączyło się t akże  g r o n o  o s ó b  cywil ­
nych 1 n ad e sz ła  ow a  p am ię t na  n o c  29

9 1 9 3  rocznicę powstania Listopadowego.



*  48. ■ f e A Z E T A R A D Ó M S K O W S K A " — niedzie la  2 g ru dn ie  1523 r. Sir 3,

l i s topada  1830 r. Łuny  poża r u  na  S o l ­
cu i Nowol ip iu  zwias towały  r o z p o c z ę ­
cie walki  zb r o jne j  o n iepod leg łość  
kraju.  18- tu śm ia łk ów  pod  w o d z ą  Na-  
b ie loka ruszy ło  na Be lweder ,  aby p o r ­
w ać  lub zab ić  Wielkiego Księcia K o n ­
s ta n te go ,  a Wysocki  ze S zk o łą  P o d ­
ch o r ą ż y c h  uderzy ł  na ko sza ry  j azdy 
wojsk  mosk iewsk ich .  Ko ns t an ty  u c h o ­
dzi  ca ło  z B e lw ed e ru ,  a ze br aw szy  
rozbitłfi swoje j  jazdy posp i es zn i e  wy­
cofa ł  s ię  z Warszawy.  18 g r u d n i a  z w o ­
ła n o  S e jm .  Izbie pose lskie j  m a r s z a ł ­
kowa!  Władys ław Os t rowsk i .  Wsżyscy 
j ed no g ło śn i e  uchwal i l i  po pr ze ć  p o w ­
s tanie .  Z e r w an o  wsze lką  ł ą c z n o ś ć  z 
Ro s j ą  i po w oła no  Rząd  Nar od ow y,  z ł o ­
żony z 5 -c iu  cz łonk ów  —  P r e z e s a  Ks. 
A d a m a  Czar to r ysk ieg o ,  Wi nce n te go  
N iem oj ew sk ie g o ,  J o a c h i m a  Lelewela ,  
T.  Mor awsk iego  i St .  Ba rzykowsk iego .  
O d  w s c h o d u  c iągnę ła  już wielka ar- 
m ja  rosyj ska pod w o d z ą  Dybicza ,  li­
cz ą c a  200 tysi ęcy żo łn ie rza  r 600  
dział .  Si ły Kró les twa  dos ięgły cyfry 
5© tys. i 100 dział .  P ie rwszy  r o z p o ­
czął  walką z w kra cz a j ą cy m  w ro g i em  
ge n e r a ł  Dwernicki  pod S to cz k ie m.  W 
bitwie tej o d zn acz y ł a  s ię  szczególnie j  
j azd a  polska,  zd o b y w a ją c  11 a r m a t  z 
am un ic j ą .  Dnia 17 lutego k rwa wą  b i t ­
wę pod  Ka łuszy ne m s to tz y ł  genera ł  
Żymir ski ,  a s t ok ro ć  większą gon era ł  
Skrzyneck i  pod D o b re m .  19 lutego 
Mosk a le  do ta r l i  do  l e s is tych oko li c  
Wawra .  T u  w ciągu 6 -c iu  dni p r o w a ­
d zo n o  na p rzes t r zen i  międ zy  W a w r e m  
a G r o c h o w e m  us ta wiczn e  watki .  W o j ­
sko polskie za ję ło  o lb rzymią  równinę  
g r o ch ow sk ą ,  pod mu ram i  Pra g i .  Ob ie  
a r m j e  p rzedz ie la ł  lasek o l sz owy,  owa 
s łynna . O l s z y n k a "  g r oc ho w ska .  Dnia 
25  lu tego za cz ę ł a  się k rwa wa  p a m i ę t ­
na  b itwa .  Ro zg rza ł  s ię  w bo ju  g e n e ­
rał  Ch łopick i .  Widz ia no  go wszędz ie  
na  koniu,  gdzie największy bój  s ię  to ­
czył.  Żo łn ie rz e  pozna li  w n im  d a w n e ­
go „Lwa nap o l eo ń sk ie g o " .  S t r a sz n a  
wa l ka  w re  na ca ły m f roncie  i już 
sza la  zwyc ięs twa  ma  s ię  p rzechy l i ć  na 
s t r o n ę  Po laków,  gdy p ad a  r a n n y  C h ł o ­
picki.  D o w ó d z t w o  Chłopicki  od d a ł  
S krz yne ck iem u.  T e n  nie u t r z y m ał  zwy­
c ięs twa i pocz ą ł  s ię  cofać  p rzez P r a ­
g ę  r m o s t  ku Wa rszawi e .  M osk a l e  p o ­
n iósł szy d u ż e  s t r a ty ,  nie a t akowal i  i 
cofnęl i  s ię  aż  pod  Wa wer .  S to c z o n o  
j e szc ze  sz e r eg  b i t ew,  w k tó rych  nad-

zw yc za jne m m ę s tw e m  odznaczyl i  s ię  
generałowie :  P rądzyńsk i ,  Bogus ławski ,  
C h rz a n ow sk i  i Dębiński .  Dnia 5 -go 
wrześn ia  18 3 i  r. W a r sz a w a  zos ta ł a  
o toc zon a .  Doś ć  było wojsk  pol skich 
do  ohrorty stol icy,  arńuńicj i  i ż y w n o ś ­
ci, b rak ło  n ies t e ty  tylko dzielr tegó w o ­
dza  nac ze lnego .  Gin ie  śmie r c ią  b o h a ­
te rską  na sz ań c ac h  wolsk ich  gen.  Ja n  
Sowińsk i ,  O r d o n  i W ar sza wa  zo s ta j e  
przez  Moska l i  za ję ta .

Wkró tce  po za jęciu  Wa rszawy 
pow s tan ie  upadło .  ! zam kn ę ło  się w ie ­
ko t rumny  nad Po l ską  żywą i rw ą c ą  
s ię  do życia.

Chwi la  dzi s ie jsza  to t akże  wiel ­
ka godz ina  dzie jowa .  Ja k  wówczas,  
tak i dziś  w s k r z e s z o n t  O jc z y zn a  o t o ­
cz o n a  je st  p i e r ś c i en iem  wrogów z e w ­
nę t rzn ych  i wew n ę t rz n y ch ,  którzy 
p r ag ną  uczynić  ją n ad a l  n iewolnicą  
Lecz,  Ty,  N ar o d z i e  Wielki ,  N arodz ie ,  
który z ł o temi  zgłoskami zap i sa łe ś  imię 
swoje  w dz ie j ach  historj i ,  k tóry j e s t e ś  

j . P r z e d m u r z e m  C h r ze śc i j a ńs tw a" ,  do-  
j  bąd ź  tężyzny swego  d u ch a  i c i a ła ,  idź 
| za g ł ose m wieszcza swojego,  który,  

jak ongi,  tak i dziś  woła:  . z e s t r z e l m y
myśli  w j ed n o  ogn i sko  i w j e d n o  o g ­
nisko d u c h y " ,  a zwyc ięs two  b ęd z i e  z 
na mi  i s z cz ęś c ie  zawi ta  do tej zi emi ,  
we Izach ma tek  skąpane j ,  tej ziemi  
mogił  i k rzyżów,  w k tórych śp ią  b o ­
ha te ro w ie  w ol n oś c i .

Przyszłość a u t s i l i i i i u  
w Polsce.

W os t a tn ich  l a t ach zaz na cz y ł  się 
si lnie na  ca łym  świec ie  rozwój  p r z e ­
mys ł u  au to m o b i l o w e g o .  O d e g r a ł  on 
wyb i tną  ro lę  we  wszys tk ich  d z i ed z i ­
nach  życia —  jako  czynnik t r a n s p o r ­
towy,  komun ika cy j ny  i bo jowy.  T o  też 
ws zęd z i e  za gr an i cą  po ws ta ło  m a s ę  f a ­
bryk au tom ob i l i ,  d ąż ą c  do  u le pszen ia  
konst rukcj i  i do  ud os tę pn i en ia  s a m o ­
ch o d u  dla  sz e ro k ic h  war s tw  ludnośc i  
p r zez  m a s o w y  wyró b  i o b n i ż en ie  cen.  
Fabryki  . F o r d a "  w A me ry ce  dosz ły  
w tym k ie runku  do wytwórczośc i  3000  
sz tuk dz ienn ie  i dzisiaj  w S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  wyp ada  1 s a m o c h ó d  
na 12 m ie sz kań ców ,  w P o l sc e  zaś  1 
1500  mieszk.  Wid z imy  więc ,  że u nas  
dz iedz ina  ta p rzeżywa  ok res  n i e m o ­

wlęctwa* —  s a m o c h o d a m i  pochwal i ć  
się m o g ą  tylko: r ząd,  w o j s k o ( mis je  i 
bogac i  ludzie.

M a rz en ie m  człowieka od d a w ­
nych lat była lo ko mo c j a  m a sz yn o w a  - 
a więc w y n a l e z i o n o  wozy,  kole je ,  t r a m ­
waje  i t. p., j edn ak  to za czę ło  nie wy ­
s ta rczać ,  w dą ż en iu  szybkośc i  chc iano  
do j ść  do ab s u rd u .  Chodz i ło  o z b u d o ­
wan i e  j a kna j s zyb sz ego  i j akna jwyda t -  
n i e j szego  m o to r u .  Po  wielu p róbac h  
nad  s i ln ikami  b e n z y n o w ym i  os iągnię to  
szyb ko ść  na jwiększą  237 km.  na go­
dz i nę  na s a m o c h o d z i e  o sile mo to ru  
300 H P.  ( ae rop lany  os iągnęły  już n a ­
wet  350  k m .— g.) Jak  w aż ny m  jest  
os i ągnięty r ezul ta t ,  p r z e k o n a m y  się,  
jeżel i  co f n ie my  się do siły zwykłego 
konia  i zważymy,  jak ma ły  je st  s t o s u ­
nek tej siły do  wagi konia .  Z ró b m y 
c i ek aw e  zes tawien ie  wed łu g  j e dne go  
inżyn ie ra  f rancusk iego .  Otó ż  tę  s a m ą  
Silę poc iągo wą  da je  1 koń wagi 425 
kg., 3 ludzi wagi  wspó lne j  210 kg., 
150 gołębi  (38  kg ) i 600 0  pszczół  
(12  kg.), czyfi siła mo to ru  pszczoły 
wielkości  kota ró wna ła by  s ię  sile konia.

No,  ale zos taw my  to, a w ró ć m y  
znów do  s a m o c h o d u .  Nie b ę d ę  tutaj  
po ru sza ł  konst rukcj i  tej  c i ekawej  m a ­
szyny,  p r ze jdę  o dr az u  do  po t rze by  
rozwoju  au t o m o b i l i z m u  w P o l s ce  i do 
w a r un k ó w  tego  rozwoju .

P a ń s tw o  nasze  od b u d o w y w ał o  się 
w czas ie  wojny.  D oś w iad cz en ie  lat wo-  

j j e nn ych  nauc zy ło  nas ,  jak wielką rolę 
i w b i twach  s t a no w i ła  sz ybk ość  p r z e ­

rzucan ia  oddz ia łów.  Je że l i  pat rzyl iśmy  
na Nie m ców ,  p r ze k o na l i ś m y  się,  że 
s a m o c h o d y  o dd a ł y  im n i ezmie rn ie  
wielką p o m o c  na nas zych  t e re na c h ,  
ubo g ich  w ko le je .  P ie r w s z y m  więc 
w a ż n y m  pu n k t e m,  w sk az u j ą cy m  nam  
na po t r ze b ę  rozwoju  au t o m o b i l i z m u  w 
P o l s c e  b ę d ą  ce le  wo j sk ow e ,  u w a r u n ­
k o w a n e  si lnie s t a n e m  gran ic  nasze go  
P a ń s tw a  i b r ak ie m  komunikac j i .  D r u ­
gim p u n k te m  będz ie  pew na  sp ec ja lna  
właśc iwość  n a r o d u  po l sk iego ,  p ew n a  
c e c h a  zb io rowa,  ogólna .  T ak ie  cechy  
p rze jawia ją  s ię  u wszys tkich  na ro d ów .  
A więc jeśli c e c h a  taka b ęd z ie  u 
F ra n cu z ó w  g ię tkość,  u N ie m có w  b r u ­
t a ln ość  i siła,  u a m e r y k a n  poczuc ie  
w o ln o śc i  i t. p., to u P o la k ó w  będz ie  
nią b r awura .  C e c h ę  tą wykształc i ła  w 
n a r od z ie  naszy m s a m a  h is to r j a ,  ro z l e ­
głe po łoż en ie  granic ,  w res zc ie  brak  
Środków t ra ns po r t ow yc h .  Brawu ra
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c h c i a ł a  z a w s z e  s z y b k o ś c i  d z i a ł a n i a  i 
fu w ł a ś n i e  l eży  p i ę k n a  t r a d y c j a  n a s ze j  
ko nn i cy .  T e r a z  j e d n a k  p r z y  r o z w o j u  
t e c h n i k i  s z y b k o ś ć  k on i a  n i e  m o ż e  
k o n k u r o w a ć  z s z y b k o ś c i ą  l o k o m o c j i  
m a s z y n o w e j .  S a m oc h od y , ,  p a n c e r n e  
przy  m o ż n o ś c i  u z b r o j e n i a  i s z y bk o ś c i  
d a j ą  w ie lk ą  p r z e w a g ę  m o r a l n ą  s i l o m  
b o j o w y m .  T o  s a m o  i p o z a  w o j s k i e m .  
C h a r a k t e r  b r a w u r o w y  n a r o d u  w y m a g a  
s z y b k o ś c i  d z i a ł a n i a  na  k a ż d y m  po lu  i 
mu s i  m i e ć  ś r o d k i  d o  u r z e c z y w i s t n i e ­
n ia  t e g o  N a s t ę p n i e  m a l a  i l o ść  s i ec i  
k o l e j o w y c h  w P o l s c e  w y m a g a  l o k o ­
mo c j i  d o d a t k o w e j ,  za  p o m o c ą  k tó r e j  
m o ż n a  by  r o z w o z i ć  t o w a r y  i p a s a ż e ­
ró w  po oko l i cy  l ub  po  m i a s t a c h  p r z y ­
l e g a j ą c y c h  d o  s t a c j i  k o l e j o w y c h .  P r a w ­
da,  ż e  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  p o m o c n i ­
c z y m  d o  t e go  b ę d z i e  b u d o w a  d o b r y c h  
d ró g  b i t y ch ,  j e d n a k  w o s t a t n i c h  c z a ­
s a c h  z a c z ę t o  d o s t o s o w y w a ć  s a m o c h o ­
dy,  s z c z e g ó l n i e j  c i ę ż a r o w e  d o  g o r ­
s z y c h  d róg ,  d a j ą c  im  s y s t e m  c z o łg o w y .

T o  w ię c  b ę d ą  g ł ó w n e  p r zy cz y ny  
d la  p o t r z e b y  ro z w o j u  a u t o m o b i l i z m u  
u na s ,  p o m i j a j ą c  a m a t o r s t w o ,  z a i n t e ­
r e s o w a n i e  w ie lu  s f e r ,  w r e s z c i e  c h ę ć  
o gó łu  k o r z y s t a n i a  c o d z i e n n e g o . z  n a j ­
n o w s z y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h .  
O b e c n i e  c h c ę  s ł ó w  k i l ka  p o w i e d z i e ć  o 
tern,  j ak s t ę  p r z e d s t a w i a  p r z y s z ł o ś ć  
a u t o m o b i l i z m u  w P o l s c e .  O d r a z u  m u ­
sz ę  n a d m i e n i ć ,  ż e  w a r u n k i  s ą  b a r d z o  
t r u d n e ,  j e d n a k  n i e  b e z n a d z i e j n e .  C h o ­
d z i  p r z e d e w s z s y t k i e m  o to,  ab y  p c h n ą ć  
na  w ł a ś c i w e  t o r y  p r z e m y s ł  a u t o m o b i ­
l owy  i p o s t a r a ć  s i ę  o  w y łą c z n i e  k r a ­
j o w ą  w y t w ó r c z o ś ć .  D o  t e g o  po wo l i  
d o j ś ć  m o ż e m y ,  d a j ą c  m o ż n o ś ć  p r y w a t ­
n y m  p r z e d s i ę b i o r s t w o m  s w o b o d n e g o  i 
k o n k u r e n c y j n e g o  r o z w o j u  J e ż e l i  r o z ­
w in i e  s i ę  m a s o w a  w y t w ó r c z o ś ć  s a m o ­
c h o d ó w  w  k ra ju ,  c e n a  ich s p a d n i e  i 
b ę d z i e  d o s t ę p n a  d l a  w ie lu  o s ó b .  S p r o -  I 
w a d z a n e  dz i ś  z z a g r a n i c y  a u t o m o b i l e  : 
lub  ich cz ę śc i  s ą  z b y t ^ d ro g i e  z e  w z g l ę ­
d u  na  s t a n  n a s z e j  w a lu ty .  I s t n i e j ą ce  
u n a s  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s a m o c h o d o w e  
(np .  Po l f i a t )  z a j m u j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  r e ­
m o n t e m  i s p r o w a d z a n i e m  p o t r z e b n y c h  
cz ę ś c i .  W ł a s n y c h  w y t w ó r n i  n i e  p o s i a ­
d a m y .  P r z y c z y n a  t e g o  j e s t  t a  s a m a ,  
co  i p r z y c z y n a  n i e d o r o z w o j u  i n t e s y w -  
nej  tw ó r c z o ś c i  p r z e m y s ł u  w o g ó l e  —  a 
w ię c  b r a k  kap i t a ł u ,  s u r o w c ó w ,  m a s z y n ,  
w r e s z c i e  f a c h o w c ó w .  J e d n a k  i t e m u  
w s z y s t k i e m u  z a r a d z i ć  w k o ń c u  po t r a f i -  
tny,  b o  życ i e  i dz i e  n a p r z ó d  w r a z  z j e -
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| z r o z u m i e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  
j uż  w d u ż e j  m i e r z e  i dz i e  na  d o b r o  

! r o z w o j u  a u t o m o b i l i z m u ,  t ak ,  ż e  z a  l a t  
i p a r ę  s k r o m n a  d o ty ch cz & s  g a ł ą ź  z y sk a  

p o p a r c i e  p a ń s t w a  i w ie lu  p r z y j a c ió ł .

Jerzy Kot

l Klllli p l e m g s  je iiraa ia  Sejmi-

' i

go  p o t r z e b a m i ,  a g r o z i ć  n a m  m o ż e  to,  t a  z a  s u m ę  9 , 9 0 0 , 0 0 0  mk.  i r o z d a ł  
ż e  w m i a r ę  s i l n eg o  r o z w o j u  p r z e m y -  p o g o rz e i co r i i  wsi  R z ek i  n a  t a k i c h  s a -  
s ł u  i h a n d l u  m o ż e  n a m  z a b r a k n ą ć  m y c h  w a r u n k a c h .  O b i e  p o z y c j e  wy- 
ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h .  Myś l ę ,  ż e  j d a t k ó w  S e j m i k  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i ł .

W s k u t e k  n i e  z a p ł a c o n y c h  w t e r m i n i e  
p o d a t k ó w  S e j m i k  u c h w a l i ł  p o d w y ż s z y ć  
d o  1 0 %  w s t o s u n k u  m i e s i ę c z n y m  od  
p o d a t k ó w  od  w ęg l a ,  a l k o h o l u ,  p iwa ,  
p r z e d m i o t ó w  zb y tk u ,  k a r t  ł o w i e c k i c h  i 
z w ie r z ą t  d o m o w y c h ,  z m i e n i a j ą c  o d p o -  

j w i e d n i e  p a r a g r a f y  o d n o ś n e g o  s t a t u t u  
| p o d a t k o w e g o .  W d a l s z y m  c i ą g u  j e d -  
| n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o  p o b r a ć  w  b ie ż ą  - 
| c y m  r o k u  n a  r z e c z  m i e j s c o w e g o  P o ­

w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  K o m u n a l n e g o  d o ­
d a t e k  k o m u n a l n y  d o  p o d a t k u  p a ń s t w o ­
w e g o .  g r u n t o w e g o  i p o d y m n e g o  w  w y ­
s o k o ś c i  5 0  p r o c  , z a ś  z g r u n t ó w  p o ­
ł o ż o n y c h  n a  o b s z a r z e  m .  R a d o m s k a  
w w y s o k o ś c i  2 0  p r o c .  z p o b r a n i e m  
10 p r o c .  d l a  s a m o r z ą d u  w o j e w ó d z ­
k i e g o .  N a s t ę p n i e  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a ­
lo n o  p o b r a ć  na  r z e c z  t e g o ż  z w ią z k u  

_ w b r. o d  p r z e d s i ę b i o r s t w  z n a j d u j ą c y c h  
2 )  w y b ó r  c z ł o n k a  na  r a d c ę ,  u b e z p i e -  j s ję n a  t e r e n i e  g m i n  w ie j s k i c h  d o d a t e k  
c z e n i o w e g o ,  3 )  z a a k c e p t o w a n i e  w y d a t -  ! k o m u n a l n y  d o  p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  
kó w  n a b y c i a  z b o ż a  d l a  p o s z k o d o w a -  , p r z e m y s ł o w e g o  w w y so śc i  % *  o d  su -  
n y c h  od  g r a d o b i c i a  i p o ż a r u ,  4 )  p o d -  ; m y  o b r o t u ,  a o ile c h o d z i  o p r z e d -

P r z e w o d n i c z ą c y  p.  S t a r o s t a  H a r -  
m a t a ,  s e k r e t a r z u j e  p. J .  K os iń s k i  s e ­
k r e t a r z  W y d z i a łu .  O b e c n y c h  na  sa l i  30  
c z ło n k ó w ,  15 n i e o b e c n y c h .  P o  s t w i e r ­
d z e n i u  p o t r z e b n e g o  d o  u c h w a ł  k o m ­
p l e tu  p r z e w o d n i c z ą c y  o t w i e r a  p o s i e ­
d z e n i e  i S e k r e t a r z  W y d z i a ł u  o d c z y t u ­
j e n a s t ę p u j ą c y  p o r z ą d e k  o b r a d :  1)
s p r a w o z d a n i e  W y d z i a łu  P o w i a t o w e g o ,

w y ł a ż e n i e  1 0 %  o d s e t e k  zwłok i  p o w ­
s t a ły c h  w s k u t e k  n i e z a p ł a c e n i a  d o d a t ­
kó w  w t e r m i n i e ,  5 )  p o w z i ę c i e  u c h w a ­
ły o w p r o w a d z e n i e  d o d a t k ó w  o d  p o ­
d a tk ó w :  g r u n t o w e g o ,  p o d y m n e g o ,

o t  r o l o w e g o  o d  h a n d l u  i p r z e m y s ł u ,  6 )  
u z u p e ł n i e n i e  u c h w a ł y  w  s p r a w i e  o p ł a t

s i ę b i o r s t w a  i o s o b y  w y m i e n i o n e  w 
a r t .  8 - m y m  u s t a w y  w  w y s o k o ś c i  25 
p roc .  c e n y  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h .  
W d a l s z y m  c i ą gu  z d e c y d o w a n o  s t a t u t  
o  o p ł a t a c h  o d  u m ó w  o p r z e n i e s i e n i u  
w ł a s n o ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  na  r z e c z  R a -  
d o m s k o w s k i e g o  P o w i a t o w e g o  Z w i ą z k u

od  u m ó w  o p r z e n i e s i e n i u  w a r t o ś c i  j K o m u n a l n e g o .  N a s t ę p n i e  p r o p o n o w a n y  
w ł a s n o ś c i  n i e r u c h o m e j ,  7)  d o d a t k o w y  j d o d a t k o w y  b u d ż e t  S e j m i k  n i e  tylko,
b u d ż e t  na  23  rok ,  8 )  p o d w y ż s z e n i e  
d y j e t  d l a  c z ł o n k ó w  S e j m i k u  W y d z i a łu  
i K o m i s j i ,  9 )  p o d w y ż s z e n i e  c e h  za 
po d  w o d y  p r z y m u s o w e ,  10)  z a c i ą g n i ę ­
c ie  p o d w y ż k i  n a  o p a ł  d l a  s zk ó ł ,  11)  
w n i o s k i .

P o w y ż s z y  p o r z ą d e k  j e d n o g ł o ś n i e  
b e z  d y s k u s j i  p r z y j ę t o  i z a t w i e r d z o n o  
s p r a w o z d a n i e  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  
za  c z a s  od  3 0 - V d o  2 5 - X  r .b Z g o d ­
n i e  z w n i o s k i e m  W y d z i a ł u  na  r a d c ę  
u b e z p i e c z e n i o w e g o  j e d n o g ł o ś n i e  w y ­
b r a n o  p.  J a n a  S z w e d o w s k i e g o ,  b u r ­
m i s t r z a  m.  R a d o m s k a .  C h c ą c  p r z y j ś ć  
z d o r a ź n ą  p o m o c ą  l u d n o ś c i ,  k tó r e j  
g r a d  z n i s z c z y ł  ca lkovv ic i e  z a s i e w y  W y ­
dz i a ł  P o w i a t o w y  z a k u p i ł  w a g o n  gryki  
za 18 ,1 3 2 ,6 0 0  mk .  i r o z d a ł  tą g ryk ę  
t y t u ł e m  po ży czk i  z t ym ,  ż e  po  s p r z ę ­
c i e  z w r a c a  W y d z i a ł o w i  o t r z y m a n ą  g ry ­
k ę  w  n a t u r z e  l ub  w  g o t ó w c e ,  r ó w n i e ż  
W y d z i a ł  P o w i a t o w y  z a k u p i ł  18 m .  ż y ­

ł ę  j e d n o g ł o ś n i e  u ch w a l i ł ,  a l e  u p o w a ż ­
ni ł  W y d z i a ł  d o  p r z e k r o c z e n i a  o  i l e  to 
p r z e k r o c z e n i e  z n a j d z i e  p o k r y c i e  w 
ź r ó d ł a c h  d o c h o d o w y c h  S e j m i k u .  D je ty  
d l a  c z ł o n k ó w  S e j m i k u  W y d z i a łu  i K o ­
mi s j i  u s t a l o n o  w w y s o k o ś c i  2 0 0 , 0 0 0  
mk .  d z i e n n i e .  C e n y  za  p o d w o d y  p r z y ­
m u s o w e  u s t a l o n o  po  10 , 0 0 0  m k .  za  
k i l o m e t r .  W s p r a w i e  z a c i ą g n i ę c i a  p o ­
życzki  na  o p a ł  S e j m i k  u p o w a ż n i ł  W y ­
dz i a ł  d o  z a c i ą g n i ę c i a  2 - c h  m i l j a r d ó w  
m k .  z u s t a l e n i e m  t e r m i n u  sp ł a ty ,  w a ­
r u n k ó w  po ż y c z k i  i p r z e p r o w a d z e n i a  
w sz y s t k i c h  c z y n n o ś c i  p r a w n y c h ,  z w i ą ­
z a n y c h  z tą  p o ż y c z k ą .  W  w o l n y c h  
w n i o s k a c h  u c h w a l o n o  w y p ła c i ć  po  1 
m i l j o n i e  m k .  k o m i t e t o m :  o f i a r  w y b u ­
c h u  w C y t a d e l i ,  p o m o c y  d z i e c i o m  J a -  
pon j i  i „ T y g o d n i k a  A k a d e m i c k i e g o * .  
P o  t ę m  p o r u s z o n o  s p r a w ę  r ed uk c j i  
p e r s o n e l u  d r o g o w e g o  i op i ek i  n a d  
p r o d u k c j ą  r o l n i c zą .
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Z Rady Miejskiej.
Obrady zagaił b u rm is t rz  p. J. 

Szwedowski. Na wstępie była sp ra ­
wa dz ie rżawców  poborów  ro g a tk o ­
wych, k tó rzy  z w ró c i l i  się do Z arzą­
du m iasta o zredukowan ie  im  sumy 
dzierżawnej, zadeklarowanej na l i ­
cytacji, t łómacząc się n iep ropo rc jo -  
nalnością wp ływ ów  z tego przed­
s ięb iorstwa do sumy ich obow iązu­
jącej. Za rząd  odesła ł prośbę do 
K om is j i  Budź.-Skarb , gdzie w ię­
kszością l gtosu zyskała p rzychy l­
ne za łatw ienie . Radni żydowscy 
podnieśli, z tej zdawałoby się na 
pozór n iew inne j sprawy, gwałt, w y­
suwając zaraz kon ika  na rodow o­
ściowego i w rzekom ej obron ie  ka­
sy m ie jsk ie j żądali wpłaty ca łkow i­
tej sumy zadeidarowanej przez 
dz ie rżaw ców  na l icy tac j i .  (D ia in~ 
fo rm a c j i  dodać należy, iż obecnymi 
dz ierżawcam i są obywatele -  ch rze - 
ścianie, k tó rzy  w l icy tac j i  p rzem o­
gli dotychczasov yeh dz ie rżaw ców  
obywatc li-żydów .

Następnie: stosunek w p ływ ó w  
do kasy m ie jsk ie j z tego ty tu łu  w 
ostatniem miesiącu przed licytacją 
był 500 tys mk., a obecnie mają 
płacić 5 m i! m.) Po dłuższej dysku­
sji, która w yprowadziła  z ró w n o ­
wagi s łownej nawet spokojnych 
rodnych ż y d o w s k ic h —sprawę od ło ­
żono do następnego posiedzenia 
wobec nieobecności referenta Kom. 
p. radnego Kaluszewskiego.

D rug i punkt obrad m ia ł p rz e ­
bieg również gorący, a tyczy ł się 
wydzierżawienia placu m iejskiego na 
Kowalowcu, naprzeciw fab ryk i „ /v\a -  
zow ia" p. Cyneynatusowi, na całe 
30 lat. Zarząd  m iasta już się je ­
dnogłośnie na tę propozyc ję  zgodził; 
innego ato li byli zdania radn i z l i ­
sty właścic ie li n ieruch, Radny A\. 
Świderski z w ró c i ł  uwagę na w y ją ­
tkową szybkość za ła tw ien ia  tak po­
ważnej sprawy przez Zarząd, k tóry  
dokładn ie nie może nawet wskazać 
granicy p laców m iejskich, następnie 
zaznaczył zbyt d ług i j te rm in  dz ierża­
wy. wyraża jąc o b a w ę , czy żądany 
plac przez p. C. nie będzie później 
przeszkodą przy parcelac ji, a nawet 
parku, czy innej inwestycji m ie jskie j 
— radny-zg łos ił wniosek, aby prośbę 
odesłać do K om is j i  Strzeżenia Tira-

I n ic miasta, p rzeprow adz ić  w iz ję  na 
l miejscu a wówczas p ro jek t ko n k re t-  
i ny przedstawić Kadzie. (d- c. n.)
i ---------- t . - , "  —

Strajk metalowców.
Po kilku tygodniowym strajku  

| robotników w fabryce francuskiej, Za-  
; rząd fabryki widząc, że drogą nawet 

najdalej idących ustępstw nie skłoni 
obałamuconych robotników do podję- 

; cia pracy zmuszony został siłą konie-  
j  czności do zamknięcia fabryki na czas 
[ nieokreślony. Ze swej strony dziwić  
; się należy robotnikom, że nauczeni 
i gorzkiem doświadczeniem z lat u b ie -  
1 głych dają się jeszcze wodzić za nos 
j  kilku agitatorom, którzy no głodzie  
| robotnika chcą robić .bajeczne karje-  
I ry“ . A rzeczywiście robią te karjery,
: bo nie siejąc ni orząc, zdobywają sta- 
j nowiska dobrze płatne, które w dal- 
: szym ciągu wyzyskują dla dalszej agi­

tacji. I dziwne tern bardziej jest z ja ­
wisko, że robotnicy, którzy już nama-  

| cainie przekonali się o ideowości tych 
| panów z P. P. S. idą dalej za niemi, 
j wpadając coraz bardziej w otchłań 

nędzy. Dzisiaj zaś ta nędza jest sto­
kroć straszniejsza, gdyż towarzyszy jej 

| zimno. Jednak mamy nadzieję, że ro-  
j botnicy wcześniej czy później poznają  

się na swych złych doradcach. Wiemy  
zbyt dobrze, że większa część robot-  

j  ników chce wrócić do pracy, jednak  
obawia się zemsty agitatorów. Czyżby  
rzeczywiście bezpieczeństwo osobiste 
nie było tak pewne? Wiemy również 
dobrze, że tutejsi prowodyrzy tracą 
wpływ nad robotnikiem strajkującym, 
gdyż już mowy wygłaszane na czę­
stych wiecach nie mają posłuchu, 
więc sprowadzają z innych miast o- 
piekunów jak tow. Bąbińskiego, Kaź- 
mierczaka, Karka itp., którzy nakołują  
robotnikom głowy, naplotą różnych 
bajd o smoku z 8-ki i po wiecu wy­
jadą dalej w świat, zostawiając robo­
tnika na bruku i nie troszcząc się 

wcale czy ten robotnik ma ciepło w 
swej izbie i czy jego rodzina ma co 
do ust włożyć. Tak panowie towarzy­
sze z P .P.S. i różnych związków k la ­
sowych! wy nawołujecie robotników  
do strajku, ale nie chcecie wiedzieć, 
jak ten robotnik ostatni łach wynosi z 
domu, aby go zmarnować za parę ty­
sięcy marek, aby za to chleba kawa­
łek kupić. D.

fijniKIf slits M itu .
Waluciarze w celach spekulacyj­

nych skupują polskie banknoty  
1 markowe i 20 snarkowe.

Od kilku dni spekulanci skwa­
pliwie skupują drobne banknoty, p lą ­
cąc większe sumy od 50 do 100 ty ­
sięcy za drobne banknoty.

W sprawie tej informowaliśmy 
się u źródeł najmiarodajniejszych, ale 
n ik t  nie mógł nam wytłumaczyć przy­
czyn teg* zjawiska. Kursują tylko 
wersje, że rząd ma podobno stemplo­
wać pieniądze, przy ezem drobne ban­
knoty unikną tego losu. Wartość ich 
jednak będzi* równa wartości bankno­
tów najpoważniejszych.

Są to tylko p łotk i i n ikt nic na- 
pewno nie wie, o co chodzi, a sami 
waluciarze, skupujący drobne bankno­
ty, twierdzą, że robią to tylko dlatego, 
źe inni kupują Dodać należy, że ta ­
jemniczy skup banknotów odbywa się 
również i po innych miastach, jak np. 
w Częstochowie, Lodzi lub Sosnowcu, 
« czein dowiadujemy się z tamtejszej 
prasy. Sosnowiecka „Iskra,, donosi, 
że policja zatrzymała k ilku sprzedaw­
ców jednomarkówek, którzy żądali za 
banknot po 50,000 mk. Nie pozba­
wione dowcipu są motywy tego za­
trzym ania.— Policja mianowicie tw ie r­
dzi, że banknot jednomarkowy wart 
jest 1 mk. Kto zaś żąda za ni age 
setek tysięcy, ten uprawia lichwę i 
powinien odpowiadać za to przed są­
dem, jako nie stosujący się do ustawy 
o walce z drożyzną Byłoby rzeczą 
pożądaną aby i radomsk*wskie władz* 
policyjne zajęły się bliżej walutowymi 
spekulantami nowego pokroju Cała 
ta afera przypoininna mocno historję 
spekulacji dziurkowanemi rublami.

Stowarzyszenie Spożywcze 
„URZĘDNIKÓW” 

w Radomsku (na przeciw kościoła)

KUPUJE
mak, orzechy laskowe 
i włoskie, grzyby suszo­

ne, miód pszczelny.
PŁACI CENY DOBRE.
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K R O N I K A .
Obchód Powstania Listopadowe­

go- W tą Biedzi*!*; o godz 10-tej ra- 
*o k i uczczeniu 113 rocznicy Po­
wstania Listopadowego w Kinetmie od­
będzie się uroczysty obchód urządzony 
staraniem T-\ra Nauczycieli szkół po­
wszechnych.

Zmiany w Djecezji. Ks. Adam
Bttchewski proboszcz par. Gidle, mia­
nowany został kanonikiem honorowym 
kolegjaty kaliskiej. Naznaczeni ks 
Roman Kmiecik, prefekt szkól śred­
nich w Radomsku, dyrektorem księ­
garni Powszechnej i d rukarn i diece­
zjalnej w Włocławku

Opłaty pocztowe i kolejowe zo­
stały od dnia 1 grudnia podniesione. 
Xa zwykłym liście należy teraz nale­
piać znaczków poczto wy cii za 25 ty ­
sięcy marek, na pocztówce zaś za 15 
tysięcy marek, Zabezpieczcie lista od 
zagubienia w drodze kosztuje 25 ty ­
sięcy marek. Na liście zwykłym, w y­
sianym za granicę, musi być znaczków 
pocztowych za 60 tysięcy marek, a aa 
pocztówce za 30 tysięcy marek. Xa- 
bezpieczni* lis tu  wysłanego za g ran i­
te kosztuje 50 tysięcy marek Ceny 
za przejazd koleją podniesiono od ón.
1 grudnia dwukrotnie.

Praymusowy wyjazd. W związku 
z ostatnim napadem na dyr. llussa- 
rzewskiego, k tó ry  miał miejsce zaraz 
po wiecu tow. Kazka dyr. llussarzew- 
ski, ja k  nas informują, nie czują* do­
statecznej gwarancji bezpieczeństwa 
osobistego zmuszony był wyjechać z 
Radomska. Napastowany dyr. Hussa- 
rzew*ki zmuszony był szukać opieki 
w komendzie po lic ji, gdzie po parogo­
dzinnym pobycie otoczony kordonem 
policji udał się do iwego mieszkania. 
Tegoż dnia wyjechał na czas nieokre­
ślony.

Nowy związek. W dniu d listo­
pada mieszkańcy wsi Radziechowic w 
liczbie 130 zapisali się na członków' 
Związku drobnych rolników. Nie zna­
jąc bliżej dążności nowego związku, 
ograniczamy się jedynie ty lko  do 
k ró tk ie j wzmianki.

Proces o zamachy bombowe w
dalszym ciągu trwa. Zeznania świad­
ków obciążają bardzo skompromitowa­
nych poruczników Wieczorkiewicza i 
Bagińskiego.

^ A D O T lIS K C iW S jś A ^ —u ń e d z ie b i2 g r u d

D wo garnizonu prosi nas o za- 
[ znaczenie, że dzięki miłym stosinkom 
| ze strony tatejszego obywatelstwa, jak 

również patrjotycznerou odruchowi 
miasta garnizon tutejszy w składzie 

I jednej komp. 27 p. p z Częstochowy 
| poczuł się w nowym garnizonie bardzo 

j  dobrze Radomsko pafcrjotyzm do 
j  swego wojska okazało nie ty lko, że 
; tak powiem, teoretycznie ale i nama­

calni*. W dniu 11 listopada b. r. 
przypadła ó cio le tn ia  rocznica zawią­
zania się 27 p. p. Dzięki ofiarneści 
tutejszego obywatelstwa garnizon tu ­
tejszy postanowił urządzić święto puł­
kowe dla żołnierzy.

Przy wydatnej pomocy p p. Ra­
czyńskiego i Goldberga właścicieli re­
k tyfikacji wódek, p. p. poruczników 
rezerwy Kistelskiego i Kalinowskiego 
jak również właścicieli młynów p Zie­
lonki, p. Soczyńskiego i właściciela 
piekarni p. Jaworskiego— święto puł­
kowe wypadło, jak na stosunki woj- 
*kowe bardzo udatnie Wszystkim p. 
p. •fiarodaweom składamy serdeczne 
podziękowanie. Uroczystość żo łn ie r­
ską uśw ietn ili swą obecnością z za­
mienia starostwa p. Misze wski, p. ko­
misarz po lic ji Kw iatkowski, przeor 
klasztoru O. O Franciszkanów, p p. 
por. rezerwy K istelski i Kalinowski.

Jednocześnie składamy serdeczne 
podziękowanie Zarządowi Straży, oraz 
Komendantowi p. Swiderskiemu dzięki 
którym  żołnierze naszego garnizonu 
mają duchową rozrywkę, korzystając 
bezpłatnie z miejscowego „K inem a*.

Za ogólnem przykładem tytoń 
i wyroby tytoniowe podrożały z dniem 
1 grudnia zgórą o 100 procent.

Order św. Grzegorza Wielkiego 
otrzymał od papieża Piusa X I przed­
stawiciel Chrześ Demokracji p W1 
Adamski w Łodzi. W poniedziałek J.
K. ks. biskup Tym ieniecki w asysten­
cji duchowieństwa wręczył order za­
służonemu działaczowi przy niezwykłej 
uroczystości w domu Ludowym.

Prezes Remizy Rzemieślniczej p.
Z. Wagner otrzymał również order 
Grzegorza W ielkiego. Prźedstawiciel 
nauczycielstwa powszechnego p. Ruto 
order „pro ecclesia et pontifice", ta ­
kież same odznaczenie otrzym ali p. 
Maciński i vice-prez, Groszkowski.

„Głos Wolności" pod tym ty tu ­
łem zaczął wychodzić dziennik w Czę-

ia  1S 23 r.__________________ *4  ąg

Stochowie * barwie mocne lewicowej. 
Wydawcą pisma jest: .Polska Org.
Wolności" w Częstochowie.

Byłby przypłacił śmiercią p ija ły
obywatel ze wsi Stobiecko, przecho­
dząc przez to r kolejowy, wówczas gdy 
kur,jer w pełnym biegu zbliża! się 
do mostu kolejowego. Przechodzący 
konduktor ledwie zdążył pociągnąć 
za poły nieprzytomnego pijaka i tym 
samy w uratował go . od niechybnej 
śmierci

Za pobieranie cen lichwiarskich
nskarztny został Koast. Soszyóski. 
kierownik młyna przy ul Krakowskiej 
-** 71,— pobierał bowiem za przemiał 
żyt* więcej o 1.0© tys. tuk na metrze, 
ja k  inne młyny. Aresztowany został 
K S. i odstawiony do Sądu Pokoje, 
stąd zaś zwolniony za kaucją óo 
sprawy.

Wolność przekonań różnie sobie 
tlomaczą ci, co te basla głoszą W 
fabr. Thonet jedną z kobiet tam pra- 
cujących, k tó ra  nteehciala należ** 
Związku klasowege, pobito i wreszcie 
zaciekli partyjn icy chcieli ją  jeszez* 
wyrzucie oknem. Przeprowadzone do­
chodzenie potw ierdziło ten b rtta lny, 
iście bolszewicki ezyn, zaś całą spra­
wę skierowano na drogę sądową.

Za sprzedaż chteba po cenie 
nadmiereej zostaii pociągnięci do od­
powiedzialności karnej p i e k a r z e  
Mrówka Lłersz, Honigman i Kantor.

Za pobierani* cen lichwiarskich 
na mydło pociągnięty został Tom* 
Szwiercz

Za odmowę sprzedaży słoniny
spisany został protokół na Borowika 
F r i oddany do prokura tor*.

Grono amatorów sztuki scenicz­
nej z Częstochowy odegrało w naszym 
teatrze „Czarną Mańkę* przy zapeł­
nionej sali publicznością. P. W ęgrow­
ska bardzo dobrze oddała postać „Czar­
nej M ańki” , ja k  również p Piotrowicz 
„Pehelkiew icza". Reszta amatorów do­
strajała się nieźle do całości, choć w 
pewnych momentach dało się zauwa­
żyć brak akcji żywszej na scenie, cze­
go właśnie ta sztuka td  wykonaw­
ców wymaga. Publiczność bawiła się 
dobrze, darząc amatorów rzęsistymi 
oklaskami.

Miljonówki V  ostatnich cią­
gnieniach wyszły Ai 1 063,615.
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ZAWIADOMIENIE.
N a ro d o w a  O r g a n iz a c ja  K o b ie t  w 

K a d o m s k a  z a w ia d a m ia  s\»e c z ło n ­
kin ie, żc w dnia  3 /X I I  b.r. o godz.  
3 -e j  po poł. w sali M a c ie r z y  przy  
a d z ia le  posłanki p. Ł o d z in e j  odbę­
dzie  się n a dzw ycza jn e  z e b ra n ie  
C z ło n k iń  O r g a n iz a c j i .

JK. O .  f i

N o w o ś ć !
W  tych dniach wyszła z druku  

lak ładera Księgarni Powszechnej i 
Drukarni Diecezjalnej książka pod ty ­
tułem: „W esołychświąt”, napisaaa przez 
ks. Stanisława Maciątka. Jest to życio­
rys św. St. Kestki i opis ważniejszych 
cudów, zdziałanych za, Jego wstawien­
nictwem, ujęty w formę opowieści.

Rzecz pomyślana nadzwyczaj 
szczęśliwie i być może zapoczątkuje  
w nowej literaturze cały szereg prac 
w tym rodzaju. Język barwny, tok 
opowiadania potoczysty i żywy, treść  
każdej nowelki ujęta w harmonijną  
całość— sprawia, że książkę czyta się 
z niesl&bnącetn zajęciem. Z opowieści 
tych bije tyle światła  i ciepła, tyle 
serdecznych wzbudzają w czytelnika  
wzruszeń i uczuć, iż naprawdę mogą 
Sie sta* nietytko ulubioną le k tu rą  dia 
młedżieży i starszych, ale i ważnym  
ś rodkiem w y cho wa w czy m.

Dobrzeby więc było, aby książka  
ta dotarła  4ó wszystkich ognisk życia  
młodzieży, znalazła się we wszystkich 
bibłjotekaeh i we wszystkich domach 
katolickich. W uroczystościach zaś 
urządzanych w dniu św. Pa tron a  mło­
dzieży może i powinna odda* duże u- 
sługi Każda nowelka dostarcza wiele 
materjalu do pogadanek i meże być 
brana w całości jako część programo­
wa wieczorów obchodowych

Cena zasadnicza za egzemplarz  
wynosi 150 tys mk.

O F I A R Y .
Na budowę gmachu gimnazjum im F 

Pabjan icg* złożyli p. p.
In i .  Strzembosz 1,000,000 m k , Sędzia M i­
cha łek 500,000, dyr. W ąsowski 500,000, A. 
Ż y liń s k i 500,000, ineeenas W ięekewski 500 
tys. mk , W. Karm ariski 1,000,000, Belina 
Prażm owski 1,000,000, B. M ichałek 500,000, 
B. Aue 250,000, inż. K is tc lsk i 1 000.000, L. 
K la jn a r 1,000,000, H. M ite im an 1,000,000, T. 
G u in u liń s k i 250,000, E. Kupczak 500,000, A. 
Rządek 500,000, J. M ołck 150,000, D. Rodal
500.000, W. Starosteeki 500,000, A. M ięt- 
k iew iez 500.000, E. Sadowy 250.000, Dr. 
Z w o liń s k i 500.000, G rzybow ski 1.000.000, 
St. Kossowski 500.000, W  I. D łużew ski
1.000.000, F irm a  Krzem ieński i Bttss 500.000, 
Ins. Ja ro s iń sk i 200.000, ft. N a jk ron  50 000, 
Sadr.ia K ra jew sk i 550.000, W. C ieślak 250 
tys., Ks. J. Dziada 250.000, Zyg. L ic h o -

dziejewski 250.000, W ł. Sm oleński 1.000.00*. 
Ij. P leszczyński 500.000, K rynke  500 008, 
„D źw ig n ia * 50.000, W ęgrzyn 250.000, W. 
Sobieszczański 250 0000. E. Poradow ski 500 
tys., Dr. G tlrbsk i 250.000, U. T o łs tik  250 
tys., J. M inc 1.000.000, L. W tinsch* 1.000.800, 
A . Sękowski 500 000, H. D anie lcw icz 580 
tys., Marcioch 120.000, prof. B randt i W. 
Karmański 230.000, T .D ębski 500.000, L. W i- 
teszczak 250.000, W. K arm ański i Wl. J u r ­
kow ski 2 587.400, W aclawostwo K arm ańscy 
z o ka z ji zaś lub in  cerk i 5.000.000 m k. Og6- 
łem 31.937.400 mkp.

Powyższa o f ia ry  złożono na ręce 
Skarbnika Kom ite tu.

W naturze ofiarowano:
Stow. R o ln iczo  — Handlowe 10 beczek ce­
mentu, Stowarzyszenie W łośeiańssie fi be­
czek cementu. Inż. K is te lsk i 2 beczki «*- 
meatu. M ag is tra t 40 ty s ię c y  ceg ły. p. L. 
K le j ner skrzynkę  gwoździ, p. W. K a rm a ń ­
ski 12 k i lo  d ru tu .

Ajf,j

i i i i iu ir  Junty
S p ó łk a  z o g r a n .  o d p o w .

w KAI)().N\SK(ł. ul. Strzałkowska Nr. 15
UWRGfl!!! Wykonywa po cenach jaknajniższych UWflGR!!!

Pędn ie  ( t ra n s m is je )  szajby, tryby , łożyska , w r z e c io n a  m łyńsk ie ,  
w enty la to ry  k o w a ls k ie  rę c zn e  i pasowe, walce do o le ją  p o jed yn ­
cze i pod w ójn e , k ra jze g i o ra z  reperu je  w szystk ie  m aszyny  dla  
celów p rzem ys łow ych  i ro ln iczych , jako  to lo ko m ob ile ,  m to c a r -  
nie, m o to ry  ropow e i gazow e, t r a k to ry ,  m aszyny do św iatła

e lek tryczn eg o  i inne  

UWAGA! Ostrzenie (ry flow an ie) waicy młyńskich. Dla fabryk mebli 
giętych, szruby taboretowe nadesłanych i swoich modeli. 

I W  Wykonywa terminowo szybko i dokładnie.

I )  O IT1

Przemysłowo - handlowy

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie

ZDZISŁAW RYLSK i w
ODDZIAŁ
KADO/nSK.G

N A F T A ,  B E N Z Y N A ,  
SMRRY, OLEJE, 

ŚWIECE, WĘGIEL, KOKS.

Poleca  
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ne 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW . ROZALJI Ne 13.
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Giełdowy kurs walut.
W  dn. 30 L is topada p łacono  w  W a r ­
szawie: za 1 do lara  3 ,550000 m ., '  f r a n ­
ka szw ajcarsk iego 636,000 m k , koronę 
aus tr jacką  4.075 m k.,  m arkę  n ie m ie c ­
ką — fen., fu n t  sz te r i ingów  15.700.000 
marek., f rank  franc. 198.000 mk,

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k i log r .  czy l i  244 funty, 

czystej wagi w raz z dostawą p łacono: 
za żyto  6 ,500 ,000  m k , ,— za pszenicę 
10.400.OOOmk., za ow ies 6 200 000 mk, 
— za o tręby  pszenne —  tys. m k .— ję ­
czm ienne — tys. m k Zboże p ie r ­
w szorzędne j jakośc i.

ZAWIADOMIENIE

Publiczna roczna szkoła ro l­
nicza w Dobryszycach Se jm iku Ra- 
dom skowskiego p rzy jm u je  uczn iów  
na rok  24, k tó ry  rozpoczn ie  się 15 
stycznia.

Kandydaci w inn i z łożyć  po­
dania wraz z odpisem m e tryk i na j­
później do dnia 10 stycznia 24 r.

Za ca łkow ite  u trzym an ie  w 
szkole płaci się 100 kg. żyta m ie ­
sięcznie, lub równoważn ik  w go­
tówce.

Podania nadsyłać pod adresem: 

p. Radomsko, skrzynka poczt. 35. 
Szkoła Rolnicza.

D O K T Ó R
P. B R O N IA T O W S K I

CZĘSTOCHOWIE 
ul. Parmy Marji 2! (obok Teatru Parys) 

c h o ro b y  w e n e ry c z n e  i skó rn e  
Przyjmuje od b — 12 I od 4 — 7 po połud

Zarząd SibljoTeftl Zufiązkourej
P racow ników  Bankow ych w Radomsku ma 
zaszczyt zaw iadom ić Szanowną P u b lic z ­
ność, że z dniem 1 g ru dn ia  b. r. przenosi 
Bi b ij o tek ę do lo k a lu  u l. Pow ia tow a 5. I. p. 
wejście frontow e. O tw iera się jednocześni* 
czy te ln ię  w godzinach zm iany książek od 
6-ej do 8 ej w po n iedz ia łk i, środy i p ią tk i.

Kia) wapienny, i t .  r ? * , .  g°„ 2“.S "
cia  w Zakładach W apiennych w S ino try - 
szewie lu b  w Radomsku, Żabia 5.

7n„hifinn l y m czasowy tym czasow y do- 
nylllllUIIU wód osobisty, w ydany przez gm. 
D inenin, na im ię  Jana P oko ry .

7nilhinnn k» i4żeczlię wojskow ą, wydaną 
ayllUlUIIU przez P.K U. w P io trko w ie , na 
m ię Leona Plebanka.

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
K a d o m s k o , ul. K r a k o w s k a  Na 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostatniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu.
mowy duży wybór obuwia wyk- 
sklego, damskiego i dziecinnegoiilszni! dis para!Na sczon zim°'®y du?y wyb6r °.bvu>i.a m?-

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
Tylko jeszcze w sobotę d. 1-XII zobaczyć może każdy na ekranie

Wybuch prochowni w Cytadeli
Jedyny egzemplarz f i lm owy, wykonany na zlecenie Ambasady 

F rancusk ie j w Warszawie.

li seietf i liećiiete 1112 Srutinia lir.« „liii

PO BALU MASKOWYM
Dramat współczesny w 6 aktach 8 K I  O  \ H / A

W głównej ro l i :  L . l Z , U INI U 1 “
znana nam z dramatu: „D Z IE JE  P A N I O R D Y N A T O W E J"

WE WTOREK I ŚRODĘ DNIA 4 i 5 b. m
A rcydz ie ło  w wyk rosy jsk ich  artystów z serji „Jerm o ljew - Pathe*

Romans Wielkiego Księcia
W strząsa jący d ram at w 5 aktach, W głównych rolach:

L I S E N K O ,  pamiętna z obrazu .Ojciec Sergjnsz“~

W  czwartek, piątek i sobotę d 6, 7 i 8 b. m.
P rcm jo w a n y  na wystawie w Rzymie f i lm  w łosk i p. t.

Dziennik kochającej kobiety
W głównych rolach: najgenjalniejsza odtwórczyni prze-

duszy kobiecej MAEJA JAC0BIVI 
AŁBBBTO OAPSIII

W niedzielę i poniedziałek dnia 9 i 10 b m.

nieodwołalnie

O S T A T N IE  T A N G O
' z W IE R Ą  CHOŁODNĄ.

RpAs-pfor i Wvł»wQ» łĄ(eha 1 św id e rs k i . D ruka rn io  Polska H enryka  K anc le ra  w Radomsku.


